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Godz. 7 P ry  m a r j a — Ks. p rób . W t .  Mach 
kazan ie  — ks. S te fa n  Stoiński.

Godz. t) Ms a św .— ks. p rob . W t .  Mach- 
Godz. 11 S u m a  — ks. S t. S to iński 

kazan ie  — ks. p rob .  W l.  Mach.
Go Iz. 15,30 N ieszp o ry .

Rnon w paraiji  Z  z e b ra n ia  O d dz ia łu  
K. S t.  M, M. L)n'a 8 bin. o d b y ło  się ogólne  
z e b ra n ie  d ruch ow . Z p ro g ra m u  z e b ra n ia  
w ar to  w sp o m n ie ć  o kró tk ie j  p o g ad ance  
re l ig i jn e j  ua  t e m a t  „D owody na b óstw o  
C h ry s tu sa  P a n a " .  W  d o n ies ien iach  K ie ro w ­
n ic tw o  O d d z ia łu  zap o w ie d z ia ło ,  że  w n e t  
u rzgdzi w  p o ro z u m ie n iu  z k o m i t e t e m  pa- 
- a f ja ln y m  m a łą  im prezę ,  b y  choć  w  części 
dochód pośw ięc ić  na po k ry c ie  dalszych  
k osz tów , z w ią z a n y c h  z Dracami, jak ie  o- 
becn ie  do ko nu ją  się w n a s z y m  p a ra f ja ln y m  
Kościele. S posób  i czas, k iedy  im p re z y  się 
o d b ę ją ,  o j ło s i  się w  „W ia d o m o śc iach  P a ­
ra f  ja ln y c h " .  S zczęść  Boże! W a m  d ru h o -  
w ie waszy m) s z la c h e tn y m  pocz\ naniom. 
N a s tę p n e  z e b ra n ie  d ru c  iów K. S. M M 
o d b ęd z ie  się 22 s ie rpn ia .

Z pracy K. ■  2. W  tej ch w il i  w re  
u n a s  p ra ca  około u rzą d z en ia  tiaszego 
„Ś w ię ta  D ru c h e n " ,  k tó re  tego ro k u  ze 
w zg lę  lu  na  zb l iż a jąc e  się w y b o ry  z po le ­
cen ia  J. E. Ks. IJ lon la o db ędz ie  się n ie  
15 w rz e śn ia ,  D c z  ju ż  1 w rc e śn ia .  D ruchny! 
w y t rw a jc ie  w  w asze j p racy .

t TWAOA N a w e t dzieci rozu m ie ją  
p o t r z e b y  nasze j  parafji .  O to  dziec i z dom u 
p. P o ch w a lsk ieg o  z in ic ja ty w y  p. J ę d r u s i ­
ka u rz ąd z i ły  dnia 4 s i e rp n ia  na w o ln e m  
p o w ie t r z u  k ró tk ie  p r z e d s t a w i e n i ,  p rze ­
z n acza jąc  dochod  w  kw ocie  4 zł. n a  rzecz 
n a sz e g o  Kośc.ołs .  N aszy m  d z ia tk o m  n ie -  
chi.' P a n  Bóg s to k ro tn ie  pobłogos ław i za 
s z la c h e tn y  ich czyn.

O słonka^ Kpyilol . ostali p r io i  o b r ie st  
&v.: Ja n u s z  Jab łońsk i .

Sm arll: A nn a  Mojsiek 
£a ow indil: J ó ze f  Bucholc,  k aw .  z S o ­

sn o w ca  z E lżb ie tą  D y m k ó w n a ,  p. z Sielca; 
M arian  N owosie lk i ,  z S ta n is ła w a  D w o r-  
czyk ,  oboje  par.  tut.; Jó ze f  M akuch, w d . 
z S ielca  z K a ta rz y n ą  Rosik. w d .  z Pogoni.

Ktwaill i w l ą n k  mtlżeńskl: M arjan  No- 
w  ikow ski,  z A n n ą  Musialik; M ieczysław  
M a rc h e w k a  z A d e lą  K aczm arczy k .

W 15-tą rocznicę.
W  dniu 15 sierpnia, t. j. w  dniu 

W niebow zięcia N ajśw  Marji Panny 
m inęło piętnastolecie odparcia naiaz- 
d u bolszew ick iego— Cudu nad W isłą. 
W spom nijm y sob ie te dni pełne 
trw ogi, z roku 1920. K iedy to w róg  
Chrystusa, w róg w szelk iego porząd­
ku chrześcijańskiego w społeczen-

twacb i wiary, stanął pod W arsza­
wą. Naród polski, jak i poprzednio, 
w cliwisacli sw ych  n ieszczęść zw ró- 
cił się do Tej „Co Jasnej broni C zę­
stochow y, i w Ostrej św iec i Bramie," 
i me z iw ió d ł się Skłócony naród 
pow stał jak jeden mąż w ob ion ie  
wiary i O jczyzny. A te; walce w obro­
nie słusznej spraw y Najśw Marja 
Panna błogosławiła. W róg pierzchnął, 
a naród zanoszac dziękczynne m o­
dły do Królowej N iebieskiej, błagał
0 ustawiczną opiekę nad skołataną 
O jczyzną. O detchnęła nietylko Pol­
ska katolicka, lec.? i cały św iat chrze­
ścijański, bo zw yciężony zostałjwróg  
chrześcijaństwa

Marja to sprawiła, dając dow ód, 
iż kto zwraca się do Niej o pornoc
1 radę, zaw sze ją otrzyma.

Potrzeba nam w życiu dobrej 
rady.

Bardzo często nie umie sob ie czło­
w iek poradzić bardzo prostych—do- 
ezesnj^ch, a cóż dopn 10 w rzeczach  
wiecznych. Tutaj koniecznie potrze­
ba nam jest dobrej rady. Zycie nasze 
sprawia nam w iele niespodzianek i 
trudności, których sami nie możemy 
rozwiązać, np. rodzice nie mogą dać 
sob ie rady ze złemi dziećmi, nauczy­
ciele z uczniami; często interesa na­
sze są tak trudne i zaw iłe, że nie 
dają nam spokoju aniem i nocą, sa­
mi zaś nie m ożem y sobie poradzić. 
W iele dalibyśm y, gdyby w tedy zna­
lazł się  tak dobry przyjaciel, cobv  
n -s  swą radą ośw iecił. A gdy idzie 
o snraw y w ażne. np. zbaw ienie du 
szv, w ybór stanu i inne, jakże nam 
w tedy potrzeba dobrej rady, szczere­
go orz”jaeiela. W chw ila-h naszych 
trosk* idźmy po radę tam, gdzie ją 
napew np otrzym am y. Idźmy do stop  
konfesjonału, do spow iednika, w y ­
lejmy sw e serce przed nim, a o n ja­
ko pośrednik między nami a Chry­
stusem udzieli nam dobrej rady szcze­
rze i rozum nie.

Marja daje nam najlepszą radę.
Najlepszą zaś radę w rzeczach  

doczesnych, a tern więcej w rzeczach  
w iecznych daje nam Marja jako Mat­
ka, a w iem y przecież, czetn w życiu  
naszem  j ?st matka.

K iedy jestes w  kłopotach, idziesz

w pierw  do matki sw ojej, bo jesteś 
przekonany, że dobra matka da ci 
zaw sze dobrą radę.

K iedy np. matka w y p ia w ia  syna  
lub córkę na zarobek ileż im daje 
św iętych  i dobrych rad! — Pamiętaj, 
m ówi, strzeż się złych koinpanji, 
módl się  go-ąco , pracuj usilnie, gro­
sza nie wyrzucaj! a potem nazna­
czyw szy  czoło znakiem krzyża św ., 
błogosławi i żegna, całując i tuląc 
do serca, które jedyne ich ic  św ię ­
cie kocha. O szczęśliw e to dziecko, 
które nie wiedząc, co począć, ma mat­
kę, bo pójdzie do niej, i poraozi się  
się jej; ale bieda sierocie, która nie 
mając matki, nie ma się kogoś po­
radzić

Lecz nie powinniśm y zapominać, 
że ie s te śn y  dziećmi jednej najlepszej 
z Matek—Marji.

Marja, m tka Boga, tylko dobrze 
radz., bo umie doorze radzić i chce 
doprow adzić nas do syna sw ojego. 
Idź tylko do niej, jak idziesz do 
matk' i proś o .adę, pytaj co masz 
począć, z ufnośnią zw róć się do 
Matki Dobrej Rady, a ona w  sposób  
cudow ny czy ludzki napew no po­
radzi.

Wysłuchana modlitwa.
N ajciekaw szą kartą w życiu na- 

szem jest przyszłość. Dziwna rzecz, 
gdy chodzi o naszą przyszłość, ucie­
kamy się do rady rozm aitych w róż­
bitów cyganów  i wróżek. Czyż oni 
jednak mogą nam dać w skazów ki co 
do p-zyszlości, która jest w rękach 
Boga? O napew no nie!

Nie u wróżbitów nie u wróżek  
szukajm y wskazań i rad. bo ta dro­
ga nas zaw iedzie. Idźmy raczej za 
przykładem Św iętych:

Ś w ięty  A lojzy G onzaga z mło 
dości odznaczaj się  niezw ykłą skrom ­
nością, tak, iż nazywano go aniel­
skim m łodzieniaszkiem . Chcąc po­
św iecić  się całkowi :ie Bogu, nie 
w iedział co ma czynić. Lecz jako do­
bre dziecko udaje się do sw ei m at­
ki niebieskiej, i prosi ją pokornie o 
ośw iecen ie um ysłu i radę w  tej n ie­
pew ności.

Nie zaw iódł się. Matka niebieska  
w ysłuchała sw eg o  sługę i wskazała  
mu w olę Bożą. G dy po komunji św . 
modlił się  gorąco, usłyszał wyraźny
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g łos Najśw . Marji Panny „W stąp do 
T ow arzystw a Syna Mego!" Zrozu­
miał, że ma w stąpić do Zakonu T o ­
w arzystw a Jezusow ego (czyli do Za- 
konu ks. ks. Jezuitów ) co też uczy­
nił. Ciebie P. B óg przez Marję może 
nie za w ezw ie do zakonu, bo tą dro­
gą zbaw ieni nie potrzebują iść w szy s­
cy. A le u słyszysz n a p e w n o  „idź 
w  ślady Syna Mego". N ie szukaj w ięc  
złego tow arzystw a, lecz przebywaj 
w gronie ludzi pobożnych i cnotli­
wych, bo to jest także tow arzystw o  
Jezusow e. K ażdy z nas m oże być 
naw et jeszcze bliżej P. Jezusa — a 
dzieje się  to przez każdą godną K o­
munię sw.

/n is z c z  słońce, a coż s ię  stanie  
ze św iatem ? Skądże się  weźm ie 
dzień?— w szystko pogrąży się w naj­
straszniejszej ciem ności. Pozbaw  lu­
dzi Marji, a cóż dla nich prócz ciem ­
nej nocy zostanie?

Wystawiam duszę moją na słońce.
Pew ien  m isjonarz zauw ażył, że 

jeden z naw róconych pogan, a mało 
jeszcze  obeznany z tajemnicami w ia­
ry św ., bardzo chęsto chodzi do 
Kościoła i długo tam przebyw a...

— Józeiiel co ty m ów isz tak dłu­
gi czas P. Jezusow i?

—  Nic, bo nie umiem czytać na 
książce.

A w ięc co ty robisz przez tyle 
godzin w  K ościele?

Ja wystaw iam  duszę na słońce 
brzmiała odpow iedź gorliw ego n e­
ofity.

Kapłanowi żyw o zabiło serce iłży  
stanęły w  oczach. A  w ięc ten jeszcze  
p ia w ie  poganin tak jasno pojmuje 
żar m iłości Eucharystycznego Słońca.

O to nowa pobudka do p ielęgno­
wania miłości ku Boskiem u W ięźnio­
wi, utajonemu w Najśw. Sakram encie.

„Uczony" i uczony.
P ew nego razu w pociągu, który 

zdążał z L yonu (w e Francji) do Pa­
ryża, jechało dw óch m łodzieńców. 
N aprzeciw  nich siedział starszy pan 
ze szpakow atą brodą. M łodzieńcy pro­
wadzili m iędzy sobą ożyw ioną  
rozm ow ę na temat, skąd w zięło się  
„życie ludzkie". Jeden z nich bowiem  
wiódł na ten temat olDrzymią roz­
prawę chcąc uzyskać stopień  
doktora na sław nym  uniw ersytecie  
paryskim — w S o r b o n i e .  G dy  
pokazał ow ą rozprawę, starszy pan 
zaśmiał się, i rzekł „więc pan tyle 
papieru zapisał o rzeczy, która jest 
dawno w iadom a, gd yż życie tak, jak 
w szystko pow stało od Boga. Młody 
uczony oburzył s ię  i rzekł „iż taka

Radaktar: K i. W ła d y sła w  Mach.

wiara dobra je st dla kucharek,,. D zi­
wi mu się, iż obecnie po odkryciach  
w ielk iego P asteuer’a i innych może 
mówić coś podoDnego. Na to starszy  
pan rzekł: iż Każda nauka, Która nie 
prow adzi do Boga, jest głupstw em

Na to m łodzieniec oburzony zw ró­
cił się do starszego pana i rzekł z 
oburzeniem: „Kim pan jest, że śm ie  
w ten sposób  m ów ić do człowieka  
nauk-".

S tarszy pan wstaw szy rzekł: 
„Jestem Ludwik Pasteur".

Na to młody „uczony" oniem iał 
i opuścił głowę.

Zaw stydzony niedowiarek.
W ycieczko wiec, bawiący w Z ako­

panem, w ziąw szy górala za prze­
wodnika, zw iedzał piękne m iejsco­
w ości w górach. Gdy nadeszia pora 
posiłKU, wyjął m ięso, zaczął jeść  
i częstow ać sw eg o  przewodnika. 
T en iednak  nie chciał jeść, poniew aż  
był to dzień postny.

Na to odpow iedział ów  pan: 
j3 v — G łupstw o w szystkol niema  
postu, niema religji, niema duszy ani 
Boga.

Góral nic nie odpow iedział, ale 
gdy się znaleźli w  m iejscu odludnem  
nad straszliw ą przepaścią, przyb-ał 
nagle groźną p ostaw ę i krzyknął:

—  Pieniądze, albo życie.
j^Pan ów  roześm iał się w pierwszej 

chwili, powiadając, Ze się  żartów nie 
boi. Góral jednak pow tórzył groźbę, 
a gdy zaczął w yw ijać siek iei»ą  nad 
głow ą gościa, ten przerażony po­
wiada: Człow ieku, bój s ię  B oga, 
duszę tracisz, co ci się  sta ło?  A  
gdzież sum ienie? Na to góral: Nie 
ma sunjjenła, niema duszy, niema 
Boga! Sam eś mnie tego  nauczył; 
pieniądze, albo śmierć!

Cały drżący i ze strachu struchlały 
pan ów pada na kolana.

— Bierz pieniądze aie zostaw  
mi życie!

W tedy góral pow iaaa z pow agą:
— N łe chcę ja pańskiego życia  

ani pańskich p ieniędzy. Chciałem ci 
tylko dać naukę, iż byś sam nie 
mając wiary, drugich nie gorszył, 
dziękuj Bogu, że mam sum ienie i 
wiarę, bo gdybym  jej nie miał, to- 
bym łatw o uczynił to, czem ci gro­
ziłem, Tak to poczciw y góral po­
uczył niedowiarka.

I -  R odzice  c h rze s tn i ,  p ra g n ą -
' n  d f ) C l *  cy  zrob ić  dz iec ięc iu  p a ­

m ią tk ę ,  k u p u ją  p ię k n y  o b ra z e k  „Pam iątka 
Chrztu św.“ O b raz k i  te m o ż n a  za m a w ia ć  

w  b iu rz e  p a ra f ja ln y m .

Dziecko w  obronie prawdy.
Mała Danus.a bawiła się przed  

domem. D zień był letni, słoneczny, 
pow ietrze pełne radosnego brzęku 
ow adów , a Danusia, uwijając się  
w śród kwiatów, podobną byia dc 
dużego motyla.

Tym czasem  na w erandzie toczy­
ła się  burzliwa dyskusja na temat 
religijny. Rozprawiali tam W ładek, 
b*-at JJanusi i jego  koledzy. O kazało  
się, że jeden  z nich był zupełnym  
niedow iarkiem . Darem nie W ładek  
ze sw ym  przyjacielem  starali się w y­
kazać mu całą niedorzeczność jego  
tw ierdzeń, on podniecony dysputą 
coraz bardziej zacinał się w uporze 
i na w szystkie ich tłumaczenia nnał 
jedną odpowiedź: „A  ja wam m ówię, 
że Boga niema"

Małe dziew czę, bawiące się n ie­
daleko, usłyszało to słow o. W ydało  
się jej, że słońce przygasło i ptaszki 
śp iew ać przestały, tak wielKim sm ut­
kiem i lękiem  przejęły ją te bezbo­
żne słow a. Stanęła sm uuia i rozża­
lona tem, że z»ąTSz{ się ktoś, co mógł 
wątpić w istnienie Boga— tego Boga, 
któremu przecież w szystko zaw dzię­
czamy. Przypom ina sobie chwile 
pełne szczęścia , gdy matka od daw ­
na prowadza j ą kościoia do jakże ma 
cno bije jej małe serduszko, gdy k lę­
cząc wpatruje się  w  złote taberna­
kulum, z jaką mezmierną tkliw ością  
m yśli o tem, że w niem przebyw a  
P. Jezus, ażeby ludzie w każdej chwili 
mogli przyjść do N iego, spowiadać  
się ze sw ych sm utków i ułomności 
i błagać go  o ratunek. — 1 oto znaj­
duje się  ktoś, co przeczy istnieniu  
Boga!

W  oczach dziew czynki zakręciły 
się łzy; jednak szybko ociera je, 
czuje się  małym obrońcą Chrystusa, 
co m ężnie mus. stanąć w obronie 
prawdy.

W  dziecięcym swoim umyśie nie 
szuka długo argumentów a w pro- 
stem swojem sercu nie rozwodz się. 
Z*-ywa kilka Dezv/onnych kwiatów 
i biegnie z nimi ku owemu panu, 
staje przed nim, co z uporem trwa 
przy swero niedowiarstwie, podaje 
mu kwiaty i pyta, patrząc śmiało w 
oczy: „Pan mowi, że niema Boga, 
a kto to zroDił?"

I oto dzieje się coś nadzw yczaj­
nego— człowiek dorosły, lecz zaśle­
piony błędnemi pojęciami waha się 
i pochyla głowę przed tą prostą i 
głęboKą wiarą dziecka. Patrzy w 
milczeniu na cudnie ubarwione kwia­
ty, przypomina sobie wiarę z lat 
młodzieńczych — a nagle budzi się 
w sercu jego  wielka tęsknota, by 
poznać i umiłować najw yższego 
„Arcym i strza i Pana" wszechświata.

W ydawoa: Senretarja* Paraf. ńkc. Kat.
D r u k .  S o s n o w ie c k ie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e , B p. t o j r .  o d p . w  S o in o w c n .


